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I.

f O R A N E K  S Ł A W N E G O  LEKARZA.

Doktor, (dó służącego, k tó ry  go ubiera, ) i  

Day mi zegarek, — tabakierkę,  — gdzie 
ona iest?

Sługa . Czy ta  z Cesarzem Alexandrem?
Dr. Nie; z Cesarzem Austryackim; bę­

dę dzisiay na obiedzie u posła iego; — Li­
stę wizyt/.

Sł. Bardzo wiele masz Pan dziś oddać.
Dr. T o n i e  nie szkodzi; połowę tylko 

z nich odbędę; po śniadaniu póydę dis In-- 
fcendenta:

S ł.  A chorzy, co iuż od rana na P an a ’ 
czękaią?

Dr. Niech czekaią do wieczora; nic nie 
ntasz złego, źe się lekarz spóźnia. Oczeki­
wanie to na mnie uczyniło mię szczęśliwym. 
,,Bardzo za trudniony,  mąż pełen  zasługi 
(mówią); nie ma tyle czasu, aby był punk.  
tualhym.‘f Każdy kwadrans opóźniony,- 
zjednał mi zawsze iednego pacienta. Trze­
ba wziętość swoię utrzymać.  — Mbie ko­
sie , ; powóz! niezapomni# też o futrze p,od

n^gi; tego roku traf>a się, Bogu dzięki 
w iele zaziembień. (do pomocnika)'  No, Pa.t 
nie Moritz, cóż WP an  tam robisz?

M oritz. Pi-acuię , uczę się,  Panie Do* 
ktorze!

Dr. (do siebie) Kochane głupstwa! od : 
trzech lat śięczy bezustannie, nie wychodzi 
nigdy z domu, tylko do mego szpitala al ­
bo do moich chorych. Kiedyż on myśli 
tym sposobem los sobie zapewnić... (gło-~ 
śno) Nadczemźe więc WPan pracuie?

M o r i tZ i  Siedzę zarodek teraz tak czę-- 
sto przytrafiaiąeyeh się chorób zapalnych,,  
sądząc, ,  źe możnaby im łatwo zapobiedz.

Dr. Czemu nie?  chorobom modnym 
zapobiegać !..... Góżby nam się pozostało 
do leczenia? kochany przyjacielu! chorób 
nie iest iuź tak wiele. Szczęściem, źe się 
znów ospa znalazła , inaczey, chcielibyście 
wy młodzi philantropiści , ieszcze wszyst­
kim chorobom zaporę zasunąć. Chęć no­
wości za daleko się posunęła; Weź się 
WPan racżey dó pożyteczniejszych rzeczy.. 
Ja idę na śniadanie. Przyymuy WPan z«i 
mnie gości p.o radę. przychodzących^
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M or. W P a n  zapominasz o listach (od- 
daie mu ie.)

D r. O  i nieszczęśliwe cho rych  gry zm o-  
ły .  N a i u t r o .

M .  A g d y b y  dzisiay pomarl i  ?

Dr. (z niecierpliwością)  P o m a r ł  ! mam-  
ze się dla nich do szczę tu wyniszczyć 
dawniey ,  to  b y ł o  co innego !  (otwiera li­
s ty ) .  Nacze ln ik  Wii rding?  N ik czem ny  pa- 
c ient  z W a r t ge l du  ? — Malarz W a l t e r ?  — 
Re w iz or  Sc hl ic h t?  — Wszys tko  to mo- 
t łoc h  z piątego lub siódmego piętra! nie 
m a m  szasu ty le  schodów przechodzić.

M r .  Ja tam p ó y d ę ,  ieżeli sobie W P a n  
życzy.

Dr: T o  i dobrze,  fczy ta daley),  Starosta
« B e u b e l  Pose ł? Aha! Jaśnie Oświecony!
a la b o n n e  heure ,  nie mam ieszcze orde ru  ,  
iasne k o lo r y  bardzo dobrze odbiiaią przy  
c iemnym f r a k u ,  i nie są tak  zagęszczone.  
—  Prawda:  tam muszę iść —  (czyta d a ­
ley)  Żydowski  bankier  z Berl ina ? Milio­
n o w y  l o r d ,  d rugi  N o r t h u m b e r l a n d ?  D o ­
br ze  mówisz,  Panie M o r i t z ,  muszę  tych 
ludz i  odwiedzić.

M r .  O bc y  maią pierwszeństwo.

D r. T o  zaleca ludzkość.  Sz tu k a  l e k a r ­
ska  nie  zna ani  sąsiadów, ani obcych,  zna 
ty l k o  bliźnich.  —  (otwiera ostatni  listj  Ab! 
H r a b i n i  Riewer!1 u  k tó r e y  dzisiay będę na 
obiedzie.  —  B y ł b y m  nied ługo  zapomniał . . .  
Hrabia ies t  cz łonkiem p ie rwszey  izby,  gdzie 
n i g d y  nic nie m ó w i ,  ale wiele g łos u ie ;  
mieysce nadwornego  lekarza u  Xięcia wa- 
kuie ; H rab ia  m ó g ł b y  mi ie wyrobić .

M r. Ale W P a n  masz iuż  tyle urzędów 
i urzędzików.

Dr. T y m  więc b. i rdziey zas ługuię ,  abym 
ich więeey miał .  Urzędy  nadawaią  prawo 
i k re dy t .  W y b o r n i e :  powabna Hrabin i  
mus i  mi dopomódz ,  męża swego do tego 
nakłonić .  Ona mi winną  wdzięczność.  W y r ­
wałem ią z nayniebezpiecznieyszey cho ro ­
by.  P rzypom ina sz  sobie W P an?  Wszak-  
żeś ią opa t rywa ł .

M o. Pięć dni i nocy nie odda la łem się 
od niey.

Dr. E y ,  wcale o tey  dobrey  Hrab in ie  
zapomnia łem.  S y n  iey iest chory.  Przed 
t r zema  dniami zasięgała mego zdania,  a- 
le... zupe łnie. . .  zupe łn ie  zapomniałem.  Nic  
to iednak  nie szkodzi.  Konie ieszcze nie 
zaprzężone.  W trzech sekundach iuż mo- 
ia rada gotowa (podpisuie  to szybko).  Tak .  
Te ra z  mogę  odeyść.  Nie zapomniy  WPan 
mó y szpital  dzisiay odwiedzić.

M r. W P a n  tam sum nie idziesz?
Dr. Nie mogę. Muszę dziś pensy'ęmoią  

iako nacze lny  d y r e k t o r  z kassy odebrać .
M r. A  g d y b y  iakie ważne operacye  za­

szły. . .  g d y b y  mi się k tóra nie ud a ł a?
Dr. Tern gorzey dla WPa na .  M u s i a ł b y -  

WPa n wstydu  doznać.
M r. A W P a n  masz zaszczyt,  k i e d y  mi 

się co poszczęści?
Dr. C ćż się to ma znaczyć?
M r. Ze ia chc ia łb ym  otwarcie Pa nu  p o ­

wiedzieć i p r zypom nie ć  mu,  iak się iuż od 
3 lat na us ług i  Pańskie  poświęcam, i t r o ­
szczyć się muszę,  ze zawsze widzę się od 
P a na  poniżonym.

Dr. Cóż ia mogę za t o ,  że W P an  nie 
masz tego, co zaleca, co pewien tak t  i g e ­
n iusz okazuie,  i co szczęście sprawia? W P a n  
iesteś za m io dy ,  niedoł  ężny; nie masz.  za. 
dn ey  pewności .  Kiedyś W P a n  n iedawno 
śl iczney L a u rz e  k r e w  puszczać m u s i a ł ,



drżałeś ,  że się nieszczęścia obawiałem; a 
gdym chorey  kosz towną zapisał  r e c e p t ę , 
k t ór a  ią u l e c z y ł a ,  zb ladłeś  WPan. . .  gu-  
zdra łeś  się... słowem: Nie  masz W P a n  e- 
nergii .

M r. Myli  się Pan Do k to r .  Receptę o- 
wę musiała chora zniszczyć, i d la te g o . . .

D r. (ironicznie) Któż to W P a n u  powie­
dział?

M r. Skutek  to potwierdzi ł;  r ozdar łem 
tę receptę ,  napisałem inną,  i La u rę  ura to­
wałem.

D r. (zapalczywie) Mospanie,  co W P a n  
mówisz? ta bezwstydność. . .  ten br ak  u w a ­
gi... Roz łąc zamy się nazawsze m ó y  panie!

Czy  powóz zaprzężony?  szczęśliwie. — 
T o  zapobiega nieszczęściu. — Już tu W P a -  
na  nie zastanę panie Mor itz !  —  W P a n  mi 
wszystko winieneś. . .a teraz taka  niewdzięcz­
ność!.. .  P rzepowiadam W P a n u , że się n i­
gdy  n iczego nie dorobisz i na toś sobie u  
mnie za s ł u ży ł !  ->

(Pośpiesza pe łen  złości na śniadanie; g u ­
bi  k i l ku  chorych,  uzdrawia  posła ,  i dosta­
je or de r  tego samego dnia,  w k tó ry m  po­
sunię ty  na wyższy s topień Mori tz z swoią 
się L a u r ą  łączy.)

1 II.

O  sztucznych wodach morskich.

(P rz e z  Aptekarza  Szymona  F a b i a n J

Używanie  kąpieli z wody m orsk i ey  w 
nowszych mianowicie czasach, często i ze 
skutk iem w różnych doświadczane choro­
bach,. musiało koniecznie w chorych r ó ­
wnie iak w lekarzach  krajów od morza od­

dalonych,  wzniecić życzenie wynalezien ia  
ś rodka ,  k t ó r y b y  takowe wody w ka żdey  
pot rzebie ,  i w każdem mieyscu przyzwoi­
cie zastąpić b y ł  ws tan ie .  — Za sur rog a t  

stedy taki,  w wielu mieyscach i u nas,  uży­
wana i e s t ,  iak wiadomo, tak zwana Sól  
morska .  Nie odmawiając iey własności  sku- 
tkowania,  n i e t r u d n o  przecież poiąć, że sól 
namieniona  ani ze względu swoich p ie r ­
wiastków chemicznych,  n a tu r a ln e y  wódy 
morsk iey  zastąpić nie  iest  zdoln a ,  iak 
się to z następuiącego ieszcze iawniey wy­
każe:

Sól b o w ie m  morska  o t r zy m u ie  się przez 
pa ro w a n ie  w o d y  m o rsk ie y  i na s tępną  
krys ta l l i z acyą , i n iczem i n n e m  nie iest, 
iak ty lk o  solą k u c h e n n ą ,  k tó rey  ieszcze 
inkaś część tak ich soli t o w arzysz y ,  k t ó ­
re a lbo  t r u d n o ,  a lbo  wcale nie zd ol ne  są 
krys ta l l i zować,  a wspólnie z nią w ł u g u  
b y ł y  ro z p u s z c z o n e ,  iak tego p o d o b n y  
mamyr p rz y k ła d  na o t r z y m ą n e y  przez  
parowan ie  wód s ł o n y c h  warzonce .  W i a ­
d o m o  z a ś ,  że ł u g  maciczny  ieszcze 
z naczn ą  i lość  tak ic h  zawiera so l i ,  
k t ó ry ch  sól mors ka ,  t y m  sposob em 
o t r z y m a n a  a lbo  wcale nie pos iada ,  a lbo 
tylko  w iakieyś części zawierać  może;  co 
się zaś tycze s t o s u n k u  tey soli wzglę­
d e m  w o d y ,  że i na ten do ty ch czas  wcale 
nie miano  względu ,  gdyż,  ile mn ie  przy-  
n a y m n i e y  w ia d o m o ,  do tychczas  n ik t  n e  
zapyta ł  się, ile w daney  ilości wody m o r -  
skiey . n a t u r a l n e y  z n a y d u ie  .się soli i wie­
le iey w łaśc iwie  uż yć  wypad a ,  ażeby 
z w y czay n ą  wodę  w m orską  zamienić .

T a k o w a  n iep ew ność  w zglę dem n a t u r y  
i s to s u n k u  soli użyć  się maiącey,  b y ła  
p o w od em  ś. p. Drow i  Ru tsc h ,  p rzyia -  
eielowi m e i e m u ,  k tó ry  do g ł ębokiey  
z: .aiokiości  swey sztuki  g r u n t o w n e  łączył
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wiadomości  chemiczne,  że mię do spo­
rządzenia takiey soli morskiey stuczney 
wezwał', któraby wszystkie części sk ła­
dowe wodzie markie.y właśeiwe zawie­
r a ła ,  a w daney ilości wody rozpuszczo­
na wszystkie iey przymioty wody natu-  
ra lney  udziel iła.

S ta ra łe m się iego życzeniu za do syću-  
czynić ,  zasadziwszy swoie badania na 
dokładnie  z r obiony m rozbiorze wody 
morza  Bałtyckiego z pod Gdańska,  n i e l  
mniey  wyśledziwszy różne sposoby do 
przygotowania  n iektórych soli, do skła­
d u  wody morskiey wchodzących,  a w 
Farmacyi n ieużywanych,  drogą ile m o ­
żności nay.krótszą, i za cenę nayumiarko-  
Wańszą.

W  sku tku tych doświadczeń zgodzi­
liśmy się na to, ażeby licząc po 20 garn­
cy wody do iedney kąpieli dla osób do­
ros łych,  a po 1Q. dla dzieci, do  pier— 
\vszey ilości wody brać po 20.  uncyy i 
dwie drachmy naymniey soli, a do  d r u -  
giey połowę.

<Sól ta nie tylko przez ś. p. Dra R u -  
tsch ale też przez zmarłego Okulistę Dra 
Hullverding,  często i z naylepszerui uży­
waną bywała  skutkami ,  o których nie­
zawodnie w ninieyszem piśmie byłaby  
nastąpiła wzmianka,  gdyby śmierć za- 
wczesua o b udw u  tych mężów, k tórzys ię 
tyle odznaczyli ,  nie była wydarła ich 
ro dz inom  i naukom.  Z  tein wszystkiera 
rzecz sama zdawała  rai się dosyć wa­
żną,  ażeby ią dalszey swoiey poświęcić 
t roskl iwości , i dla tego nie omieszkałem 
i na tegorocznie lato przygotować sobia 
zapas namienioney soli, widzę się oraz 
po w odow anym  polecić ten przedmiot  
bliższey rozwadze i ściśleyszyra doświad­
czeniom WW. Lekarzy naszego krain.

Ponieważ  sól ta często na wieś żąda­
ną  bywała ,  a z powiet rza ła two wilgoć 
naciąga, przeto rozsyłanie takowe usku­

tecznia się we flaszach mocnych,  dobrze 
zakorkowanych.  Cena iedney porcyi 
wynosi  dla ósoby doros łey  zł. ~6. gr. 10 , 
dla dziecięcia zł .  3. gr. 5.

III.

K ilka  słów o sposobie w o iow ania Turków.

W e d łu g  Mahometa 1. Proroka i za ło ­
życiela Państwa Tureckiego. ,  winni  T u r -  
cy ciągłą prowadzić woynę  z Judami in ­
nych w yznań ,  i pól'xiężyc, iako znak 
em b lem atyczny , powinien całą oblecieć 
ziemię;  wszystko pow inno  się do niego 
nawracać ,  wszystko giąć pod iegoiarzmo.

Rossyą uwa za ią T u rc y  za nayniebezpie- 
cznieyszego nieprzyiaciela swego w E u — 
ro p ie ,  g runtui e  się ro równie na nowey 
op ini i ,  iako też i na istotnera przekona­
niu.  Według  iedney dawney wśród ludu  
znaney przepowiedni ,  u t rzymują  Turcy ,  
iz stosownie do postanowienia ich nie­
odzownego F a t u m ,  sąsiedni n a ró d ,  za 
który biorą Rossyian,  wypędzi ich z E u ­
ropy i Władz ca tego ludu wjedzie do ich 
stolicy, Rozumnieysi  z pomiędzy nich 
oswoieni  są dosyć z myślą powrócenia do 
A z y i , zkąd przyszli,  izdaią  się mn iem ać ,  
ze ich poby t  w Europie uważany bydź 
winien iako życie obozowe.  Zkąd też 
pochodzi  brak wesołey chęci u  wszystkich 
T u rk ó w  w ciągnieniu przeciw Rossyi,  
która ze swey s t rony w przeczuciu zwy­
cięstwa rusza przeciw nim z e n t u z y a -  
zmem.

Przew aga , iaka T u r k o m  zostać ieszcze 
m og ła ,  iest wbroni  białey , i zkąd na­
tu ra ln ie ,  że ich iazd-i szuka zawsze nie- 
przyiacielskiey, i chętniey uderza na n i ą ,  
aniżeli na b a l e r y e l u b  czworoboki .

Lekka iazda T ur eck a ut rzymała aż do 
ostatnich czasów swą sławę. Dzikie ie i—



dżenie iest częścią objczaiów ludu.  P odr ó­
ż n i ,  którzy kon no  odbywali  drogę na 
wschodzie , opowiadaią , iż Turek wież- 
dża na górę galopem,,  a zgóry w całym 
pędzie przez krzaki i skały skacze i urąga 
się z.naybieglęyszego ieźdca. —  ,, Przez 
krzaki.,  gó ry ,  skały, (m ówi  pewien d o ­
świadczony naoczny świadek)  przeież- 
dża jazda Turecka.  Bez zalęknienia się 
przebywa nayci iśnieysze ścieszki i nie o -  
bawia się żadnego n i e ł ad u ,  gdyż do po­
rządku nie iest przyzwyczajona.  Przechodzi 
przez mieysca i przez ł a w y ,  które za n ie­
przys tępne uwkżano;  pokaźnie się nagle 
-na boku  Jub w tyle nieprzyjaciela;  u k a ­
że się 2 —  3 l u d z i ,—  obeyrzy się,  w tyra 
5 do 600 ich już przybywa;  biada wtedy 
batal ionowi  albo czworobokowi ,ieżel i  idzie 
W nieporządku lub  głowę traci., ,

Ze wszystkich gatunków broni ' ,  Tu rek  
naylepiey utnie używać swoiey z ak rz y -  
wioney szabli ,  co polega po części na 
wateryale b r o n i ,  częścią zaś na pewnym 
rodzaiu narodowcy wprawy.  W pięści 
mocnego chłopa ciągniony z żelaznego 
d ru tu  pałasz Tureck i  rozleciałby się iak 
szkło za pierwszera cięciem. Wręku T u r ­
k a ,  który więoey ostrzem kraie niż rąbie, 
przechodzi przez hełm,  k i ry s ,  i jaką­
kolwiek b roń  przeciwnika,  albo też w ie- 
dney chwili  odłącza głowę i członki  
od ciała. Ztąd też pochodzi ,  iż w po­
tyczce z iazdą Turecką rzadko słychać 
o lekkich ranach.

Szczególniey przez to także okazuie się 
talent woyskowy T u r k a ,  iż on Stosownie 
do okoliczności,  służy pieszo lub na ko­
niu. Jeżeli utraca kon ia ,  idzie bez d ł u ­
giego namysłu  do p i e c h o t y , !  równie pie­
szy siada bez namyślania się na pierwsze­
go k o n ia ,  którego m u  przypadek zdarzy.

Dobrze zrobioną Turecką szablę,  nie 
licząc zwykłey bogatey iey ozdoby,  p ł a­
cą od 10 do 100  dukatów.  Mówią ,  i i

w czasie sz tu rmu  Jzmai łowa roku  1809,* 
pewny waleczny cudzodziemiec,  który 
walczył  iak o .ochotnik w Kossyiskiem 
woysku i należał  do tnorderczey utarczki,  
połam ał  mnóstwo Tureckich szabli przy 
uży c iu ,  a zawsze znow u zdobytemi  na  
poległych Tu rk ach  dokazywał .

Masse z k tóre j  te kosztowne szable są ku­
te , nazywaią T a b a n ,  znakiem zaś n a j ­
wyższym ich doskonałości fest,, ieżeli mo­
żna na  nich  pisać dukatem lub inny m 
kawałkiem dobrego z ło t a .

TY.

Nowy rok u Chińczyków.

U  C hi ńcz yk ów  zaczyna się n o w y  rok  
w  czasie nowiu x iężyca ,  k iedy  s ło ń ce  p r z y j ­
dzie na 15} stopień wodnika.  N a y w ię -  
ksza to iest uroczys tość  w kraiu.  ;Wszy-  
Stko,  rząd i l u d ,  u b o d z y  i bogaci  po- 
zwalaią sobie w dniu t y m  d łuższego  lub  
k rótszego  po zw y c za yn yc h  pracach i za­
trudnieniach od poc zyn ku .  Ostatni dzień  
starego roku  bardzo iest  n ieprz yjem ny  
dla d łużn i ków  i wierzycie l i ,  bo t o . i e s t  p o ­
wsze chn y  dzień w y pł at y ,  a c i ,  k tó r z y  zo­
bowiązania s i ą s w e g o  nie d o p e ł n i ą ,  w y s l a -  
wuią się na z łorzeczen ie  i obelgi  swoich  
rozgniewanych  wierzyc ie l i ;  do takiego  
na wet  stopnia gniewu ostatni d o ch od z ą ,  
ze  wszystkie sprzę ty  w domu d łużnika  na  
szczątki  rozbiiaią.  W  dniu 20 miesiąca  
d w u n a s t e g o ,  zamykaią na rozkaz dwor u  
wszystkie pieczęcie u r z ę d o w e ,  i dopiero  
ie 20 dnia pierwszpgo miesiąca otwieraią.  
P o d ł u g  tego  więc urządzenia’, maią w sz y ­
scy ur zę dni cy  30s todniowy odpoczynek  w  
swych  zatrudnieniach: niektóre ty lk o  w y ­
padki wyiete są od tego po wszechnego  z^.
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w i e s z e n i a .  W  czas i e  o s t a t n i c h  d n i  r o k u  , 

c d b y w a i ą  s ię d o m o w e  r ó ż n e  c z y n n o ś c i .  J e ­

d n e g o  w i e c z o r a  w y m i a t a i ą  k o m i n y  i

o g n i s k o ,  p o c z e m  c zcz ą  b o ż k a  d o m o w e g o  
o g n i a .  W i e c z o r e m  p r z e d  n o w y m  r o ­

k i e m  k ł a d ą  w  c i e p ł ą  w o d ę  l i ś c i e  d r z e w  
W o n g p i  i P i m e l u  z w a n y c h  x d l a  n a d a n i a  

i e y  z a p a c h u  , a p o t e m  s i ę  w  n i e y  k ą p i ą .  

O  p ó ł n o c y  w s t a i ą  i u b i e r a i ą  s i ę ' w  n a y l e p -  

s ze  o d z i e n i a  i  s t r o i e  n a  g ł o w y ;  k l ę k a i ą  

p o t e m  i b i i ą  t r z y  r a z y  c z o ł e m  o z i em ię .  

P o t e m  n a s t ę p u i e  p o w s z e c h n a  i l l u m i n a c y a  , 

k t ó r ą - k a ż d y  w  s w o i m  d o m u  w e d ł u g  m o ­

żnośc i  s w o i e y ,  s t a r a  s ię ś w i e t n ą  u c z y n i ć ;  

p o d  czas'  t y c h  b ł a g a i ą  w s z y s c y  s w y c h  b o ­

gó w  d o m o w y c h  o s zczę śc i e  i b ł o g o s ł a w i e ń ­

s t w o  w b i e g u  p r z y s z ł e g o  r o k u .  W, k o ń c u  

o d w i e d z a i ą w s z y s t k i c h  b a ł w a n ó w  w są s i ed z ­

k i c h  ś w i ą t y n i a c h ,  z ap a l a i ą  p r z e d  n i m i  p o c h o ­

d n i e ,  k a d z i d ł a  i p o z ł a c a n y  p a p i e r ,  u k ł o ­

n y  o d d a j ą  i  u r o c z y s t e  m o d ł y  o d p r a w i a i ą .  

P o  u k o ń c z e n i u  t y c h  r e l i g i y n y c h  c e r e m o -  
n i y ,  r o z c h o d z ą  się w s z y s c y  z p o c z ą t k i e m  

d n i a ,  i  o d w i e d z a i ą  sw o ic h  p r z y i a c i ó ł  i są­

s i a d ó w ,  u  k t ó r y c h  z o s t a w i a i ą  c z e r w o n y  

w i z y t o w y  b i l e t ; -wie lu z o s t a i e  s ię w d o m u  

d l a  p r z y y m o w a n i a  o d w i e d z i n .  W  d o m u  

s t a i ą  d z i e c i ,  s ł u g i  i n i e w o l n i c y  w n a y l e p -  
s z ych  s u k n i a c h  p r z e d  g ł o w ą  f a m i l i i , ir w i n .  
s z u i ą  n o w e g o  r o k u .  N a s t ę p n e  d n i e  spę -  

d / a i ą  n a  s a m e m  t y l k o  p i j a ń s t w i e  , u c z t a c h ,  
p r ó ż n i a c t w i e  i r o z r z u t n o ś c i ;  w s z y s t k i e  s k l e ­

p y  są  z a m k n i ę t e  , n i k t  n i e  p r a c u i e  ,  i  to 

t r w a  n p .  w K a n t o n i e  p r z e z  c a ł y  mie s i ąc ,  d o ­
p ó k i  z n o w u  z w y c z a y n y c h  n i e  r o z p o c z n ą  

z a t r u d n i e ń .  ( L i t -  G a z . )

Y.

Sposoly  zachowania masła.

Z w y c z a y n y m  s p o s o b e m  p r z y r z ą d z e n i a  
m a s ł a  p r z e z n a c z o n e g o  d o  z a c h o w a n i a  , 

i e s t  so l e n i e .  P a n  E a t o n  w  d z i e l e  s w o ie m  

„ S u r v i e w  o f  T u r k i s h  E m p i r e ' 4 , p o w i a d a ,  
ż e  n i e m a l  w sz y s t k i e  m a s ł o  k t ó r e  w  C a r o -  
g r o d z i e  z u ż y w a i ą , p o c h o d z i  z K r y m u  i 
z  K i r h a y ;  n a d a i ą  m u  s m a k  p r z y i e m n y  i 

t r w a ł y  t y m  s p o s o b e m  , ż e  i e  św ie ż e  ie-  

s zcze  t o p i ą  p r z y  o g n i u  w o l n y m  , z d e y m u -  

i ą c  p i a n ę  z b i e r a i ą c ą  s ię u  w i e r z c h u .  P a n  

E a t o n  i e ś t  t e g o  z d a n i a ,  ż e  ł ą c z ą c  o b y ­

d w a  s p o s o b y  p r z y g o t o w a n i a  n a  k o n s e r w ę  

m a s ł a ,  to  i e s t  t a t a r s k i  i u ż y w a n y  u  n a s ,  

c z y l i  p r z e t a p i a i ą c  g o  i s o l ą c ,  m o ż n a  m i e ć  

m a s ł o ,  k t ó r e  p r z e z  d w a  l a t a  n i e  z ep9 u i e  
się i s m a k  i a k  n a y l e p s z y  d o c b o w a .  Z a ­

p e w n i a  o r a z ,  ż e  m a s ł o  s t a r a n n i e  p r z y  w o l ­

n y m  o g n i u  t o p i o n e ,  ż  k o l o r u  s w e g o  n i c  

n i e  t r a c i .
P o d o b n i e ż  i  P„ T h e n a r d  z a l e c a  s p o s ó b  

t a t a r s k i ,  a l e  o s t r z e g a ,  ż e b y  c i e p ł o  d o  
t o p i e n i a  m a s ł a  u ż y t e ,  b y ł o  i ak  n a y u m i a r -  

k o w a ń s z e  , a i e że l i  m o ż n a ,  ż e b y  i e  t o p i ć  

z a  p o m o c ą  r o z p a l o n e g o  p i a s k u  t a k  d ł u g o ,  

d o p ó k i  f u s y  n i e  o s i ą d ą  n a  d n i e  n a c z y ­

n i a ,  a  c a ł a  m a s s a  t o p i o n e g o  m a s ł a ,  n i e  

z r o h i  s ię c z y s t ą ,  i  p r z e z r o c z y s t ą  c z y l i  k l a ­

r o w n ą .  W t e n c z a s  t r z e b a  z b i e r a ć  f o r m u i ą -  
ce  się n a  w i e r z c h u  s z u m o w i n y ,  a l b o  p r z e -  

f i l t r o w a ć  ie p r z e z  c zy s t e  p ł ó t n o ,  a  n a ­

s t ę p n i e  w t e y  ch w i l i  z a r a z  o s t u d z i ć  w wo­

dz ie  i t u d z i e n n e y  i l e  b y ć  m o ż e  n a y z i m n i e y -  

e z e y .  G d y b y  w od a  n i e d o s y ć  z i m n a  b y ł a ,  
t r z e b a  do  n i e y  d o d a ć  p e w n ą  i l o ść  so l i  1



j odu .  T y m  s p o s o b e m  p r z y r z ą d z o n e  m a ­
sło z a ch ow ui e  się w cz y s ty c h  n ac zy n i ac h  
w m ie y sc u  c h l o d n e m  po s t a w io n y ch  , a bę ­
dzie n a y m n i e y  p r ze z  mies ięcy  sześć t a k  
św ie że ,  i  t a k  s m a c z n e ,  i a k b y  d/.iś r o ­
b ion e .  B i o rą c  go z n a c z y n i a  do u ż y t k u ,  
t r / e b a  z w ie r z c h n i ą  w ars tw ę  b a r d z o  c i enko  
z e b r a ć  i od ło ż y ć .  G d y b y  mas ło  t ak ie  
b y ł o  c o k o l w i e k  z g o r z k n i a ł e , t r z e b a  go 
z n o w u  p o w y ż s z y m  sp oso be m p r z e t o p i ć  i 
os tudzić .

D r .  A n d e r s o n  podaie  o d m i e n n y  sposób 
p r z y r z ą d z e n i a  ma s ła  na  ko ns e rw ę .  Każe 
o n  b r a ć  do t ego  i t d n ę  część cu k r t i ,  i ednę 
część sa le t ry ,  a dw ie  części nay lepszeyT soli  
b i s z pa ń sk ie y ,  co wszys tko  d o b r z e  m ia łk o  
u t ł u c z o n e  p o s p o ł u  wy mi e sz a ć  n a l e ż y ;  t ę  
mass ę  mięsza się z m a s ł e m  iak t y l k o  z r o ­
b io ne  będz ie ,  w s t o s u n k u  i ak 1 do 16; np .  
do 16 f u n tó w  ma s ła  i eden  f u n t  o w e y  m ie ­
sz an iny .  P a k u i ą c  m a s ło  w n ac zy n ie ,  t r z e ­
ba go i ak n a y m o c n i e y  ug n ia tać ,  a b y  p r ó ­
ż n e g o  rnieysca nie  zostawić.  T y m  s p o so be m  
u r z ą d z o n e  m a s ł o  d o p ie r o  w dni  11 p r z y ­
b ie ra  sm a k  swó y  n a t u r a l n y ,  p i e rw e y  p r z e ­
to  u ż y w a ć  go n i e m o ż n a ;  ies t  n a w e t  sma-  
cz n iey sze  o d  ma s ła ,  z w y c z a y n y m  sposo-  
sobe m p r z y r z ą d z o n e g o .  Z ac ho w an e  w mie y-  
scu c h l o d n e m ,  nie psuie  się, i k o n s e r w u i e  
n a w e t  p r z e z . l a t  ki lka.

— R o z u m i a n o  do tą d  powszechn ie ,  że k r e t  
ma  u p o d o b a n i e  nie  ty lk o  w zw ie rzę c ym  a l e i  
w r o ś l i n n y m  p ok a r m i e ,  i t e m u  to os ta tn ie m u  
p r z y p i s y w a n o  te spus toszen ia ,  na  k t ó r e  się 
o g r o d n ic y  i r o l n i c y  w k a ż d y m  czasie t ak  
moc no  uska rża ją .  W e d ł u g  l i cznych  i e d n a k

w te y  m ie rze  doświad cze ń  f r a n c u z k ’eg<s 
f i zyologa F l o u r e n s  , nie podp ada  to ża .  
d n e y  wątpl iwości  , iż k r e t  i e s t  zw ie rz ęc ie m  
m i ę s o ż e r n e m ;  i woli  r ac ze y  z g ł o d u  śm ie rć  
ponieść ,  aniżel i  d o tk n ą ć  się roś l i nne go  p o ­
k a r m u .  W  b r a k u  in n e g o  zw ie rzę ce go  p o ­
ż y w ie n ia  , n ie  o ch r a n ia  on n a w e t  so1>ie 
r ó w n e g o ,  s ł a bs zy  więc i bo ia ź l iw s zy  bę-  
dzie p a s t w ą . m o c n i ey s ze g o  i o d w a ż n ie y -  
szego.  G o d n e m  w sp om nie n ia  i e s t  t a k że  
sp os t r z eż en ie - t eg oż  f i zyo loga  , że k r e t  n a y -  
w ięć ey  10 do 12 g o d z i n  bez  p o k a r m u  w y ­
t r z y m a ć  moż e  , 5 zaś lub  6 g od z i n  g ł o d u ,  
do sy ć  ies t  a b y  z u p e ł n e  os ł a b i e n i e  c i ała  
i e g o  n a s tą p i ło .  Z  t y c h  więc p r z y t o c z o ­
n y c h  czynów' ,  i asno się o k a z u i e ,  że s p u ­
s toszen ia  , k t ó r e  zwie rzę  to  w o g r o d a c h  
i t. p.  z r z ą d z a ,  n i e  iest s k u t k i e m  iego u -  
po do b n n i a  w zw ie rzę cy ch  p o k a r m a c h ,  ale 
i e s t  to  r ac ze y  sz u ka n i e  Owadów i r o b a k ó w  
b ę d ą cy c h  iego po żyw ie n ie m.  Ni  ech a y więc 
go sp o d a rz e  nie zapomint rią  o tern . ze  te  
s p u s t o s z e n i a ,  i a k ie  k r e t  r o b i ,  w y n a g r a -  
dza ią  się tern po  częściey,  że zw ie rzę  to  
w y g u b i a  m n ós tw o  sz k o d l i w y e h  r o b a k ó w  
i ow adó w ,  i że z u p e ł n e  tyc h że  w yn i s z c z e ­
n i e ,  w iększpgo p o t r z e b o w a ł o b y  n a k ł a d u ,  
a niżeli  by  się z t ąd  p o ż y t e k  ok az a ł .

P a n  G ad e t  de  V a u x ,  z n a n y  z l i c z n y c h  
s p o s t rz e ż e ń  i o d k r y ć  w świecie n a t u r a l ­
n y m ,  t a k  mówi  o śmierc i  i p o g r z e b ie  t ego 
zwie rzęc ia .  D w o ia k n  ies t  śm ie rć  iego,  zdy'- 
cha b o w ie m  iuż  to w swo ich  po d r ó ż a c h  
p od  p o w ie r z c h n ią  ziemi ,  iuż  t eż ł a p ią  go 
i  na  z i emię  r zuca ią .  W  os ta tn im razie  z n i ­
k n i e  za raz ,  nie  s t aw szy  się i e d n a k  ł u p e m  
in n e g o  i ak iego  zw ie rzęc ia ,  l u b  czo łga jące ­
go się ro ba c t w a .  Pew ien r o d z a y  owadów,
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5b' Hassy G oleopterów  należący, N ecra- 
jphorus  lub  Sy lva  vespillo  nazywaiący s ię , 
op iek u ie  się k re tem  po iego śmierci, ko ­
p ie  mu g rób  i g rzebie , p o d łu g  sposobm 
fflastępuiącem. spostrzeżen iem  stw ierdzo­
nego:;

D w a k r e ty  z łapane, leża ły , . ieden .napo*  
lu  upraw nem ,. drugi na  u l icy  ogrodow ey . 
W  4. godz iny  potem  spostrzeżono na oko­
ł o  iego ciała ok rąg  z ziemi wykopaney,. 
podniesiono ' na tychm ias t iednego k re ta ,  i 
zna lez iono  pod nim 3 N ec ro p b o ry ,  a pod 
d ru g im  pięć; g raba rze  szybką p racę  sw o- 
ię  uskuteczniali;  w k ró tc e  potem  widziano 
c ia ła  poruszaiące się.. W puszczaią  ie ho­
ry zo n ta ln ie  w ziemię , ieźsli kam ień , ko ­
r z e ń  albo coś- podobnego tem u  nie p r z e ­
szkadza; vt tym  bowiem razie w k rzyw ym ' 
k ie r u n k u  go ściągaią. Z  wieczora o 8 go* 
dżinie, iuż k re ty  b y ł y  pochowane, ale t y l -  
k o  powierzchownie, n aza iu trz  bardzo r a ­
n o ;  b y ły  iu ż  p ó ł  s topy  g łęb iey  pod  zie* 
m ią  zakopane, a we dwa dni potem na s to -  
E§ głębokości.  Skora- została n ienaruszo­
n a ;  ty lk o  bez  sierci: W tydz ień  potem od-- 
k o p an o  ieszcze raz  i znaleziono k r e ty  w  
tey samey g łębokości..  N e c ro p h o ry  zni­
k ł y , ,  a zamiast' nich leża ł  p rzy  krecie  in­
n y  ga tu n ek  Goleopterów,. Germanieus zwa­
n y ,  w ża łobney  sukni, (bo G erm anieus iest 
cza rny )  i 'w yda jący  zsiebie zapach do m o -  
szusui, podobny..  Jaia swoie sk łada  tern 
Golbo p te r  w trup  kreta:.

—*-Pedho> z peryodycznycfi pism p a r y z -  
Mioby, zawiera następującą  powieść, a  s t a r

w n ey  śpiewaczce P an n ie  Sontag. P rzed  
samym odjazdem iey z P a ry ża  przychodzi 
do n iey  kraw iec. Z n an o  tego  cz łow ieka 
pod’ im ien iem  staro-m odnego k ra w c a ,  i 
is to tn ie  z a t ru d n ia ł  się ga rd e ro b ą  takich 
ty lko  d a m , k tó re  się p o d łu g  m ody  nie 
u b ie ra ły .  Dwóch m łodych  paniczów, ka . 
zało  tem uż  krawcowi 3 suknie  a ła p o m - 
p a d o u r  ro b ić ,  n ib y  dla przeieżdżaiąeych 
Angielek , dali mu cokolwiek zada tku  i 
w yprow adzili  go na znaczne w ydatk i  nia 
pokazawszy się iuż więcey po odebranie  
zrob ionych  sukien. Gzłowiek ten  w pad ł 
w w ą tp l iw o ść ,  ru e b u n e k  iego wynosił  
1800 fr . ,  ale więcey, niż te  pieniądze,,  m ar­
tw iło  go osławienie  iego ko llegów , k tó ­
rz y  nie zaniechali Szydzić z upodobania  
iego do s ta ręy  mody..

W te m  wpada na myśl, póyść iado  P a n n y  
Sontag , i udzielenia iey  sw oiey zgryzo ty .  
P an n a  S on tag  w y d o b y ła  go na tychm iast 
z biedy; k u p u ie  od niego iednę suknię  za 
650 franków ,, b ierze  ią na siebie,, iak R ó ­
ża w C yru l ik u  Sewilskim, i nazyw a ią sa­
ma: robe de S ev ille , hien fa i te  p a r  M on-  
sier N ic lo t, rue Ś t . I lo n o r e ,  N r.. 71. N a­
zaiu trz  o 7 godzinie zrana nag ab an y  b y ł  
krawiec ten  o podobne ub io ry .  Szesnaście 
podobnych  sukien; obstalowano w ty m  sa­
m ym  dniu. T a k  się ub iegaią  o ub iór  sta­
rom odny ,  że żadna dama nie pokaże się na 
przechadzce bez robę de Seville. Szerokie  
staro-francuzkie  rękaw y, d ługi stan, buffy,, 
gościągane ogony , są powszechnie używane..


